
•XV• .M 47. Dn. 24 listopada 
,... 

-- . • • • ..,J 



,I 

RĘCZNE GASNICE 
PIANOWE GENERATORY 

krajowego wyrobu 

POLECAJĄ 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE 

MI-RA 
Sp. z ogr. odp. 

WARSZAWA BRACKA Nr 17. 
Cl 
~ 

QQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQUQ(QQQQQQQQQQQQQQQQQQQ·Q~ 

Kupujcie ·· wzorową książkowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na 
koszty przesyłki, Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego"~ 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 
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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNIClYCH s T R A ż A K H 

L. Piętka A. Płoski i 6. Szołowski '' . 

W użyciu 
w kraju 

188 sztuk 

' Warszawa, Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li, tel. 110-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

Sikawki „Tryumf", Sikawki 2-cylindrowe 
Łączniki zczepiane „Polonja" 
Beczkowozy 2 i 4-kołowe, Drnbiny 
Sikawki motorowe pat. „Rosenbauer'' 
·Karosowanie samochodów pożarniczych. 

p~~:;::~~ ~r;~:;a dwa wielkie srebrne medale 
Sikawka motorowa - wyrób własny. " . ł • H 1 ) d p W K (Patent _ Rosenbauer), 1) ?d Mm1s .erstwa Pnem. 1 and u, 2 o . . . . 
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Rok XV. Nr. 47. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 24 listopada 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT ,EJ POLSKIEJ 

Audiencje władz strażactwa na Zamku i w Belwederze. 
W dniu 20 b. m. zrzeszone stra -

żactwo ochotnicze złożyło przez 
swych przedstawicieli hołd dwum 
dostojnym swyJil Protektorom, a 
zarazem członkom honorowym, od-
znaczonym „Złotym Znakiem 
Związku": Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, dr. Ign1a,cemu 
Mościckiemu, oraz Pierwszemu 
Marszałkowi Polski i Ministrowi 
Spraw Wojskowych - Józefowi 
Piłsudskiemu. 

Obie te wizyty nosiły charak­
ter uroczystych audjencyj, pod­
czas których przedstawił się obu 
Dostojnikom nasz1ej Rzeczypospo­
litej Zarząd Gł. Związku. 

W Belwederze. 

O godz. 10 m. 30 na dziedziniec 
historycznego Belwederu zajecha­
ły samochody, któremi przybyli 
P. P. Członkowie Zarządu Głów­
nego, 1a mianowicie: Prezes Gł. 
Związku - Wojewoda Warszaw­
ski, inż. Stanisław Twardo, Vice­
Prezesi: dr. 1Piotr Wielgu.s z Kra­
kowa i dr. Józef Klamer z Krza 
(woj. Lubelskie), Członkowie Za­
rządu Wojewoda Lwowski 
Wojciech Gołuchowski, dyr. Ed­
ward Bartoszewicz z Łucka, insp. 
Klemens· Matusiak z Bielska 
Ciesz., inż. Stanisław Waligórski 
z Warszawy, Inspektor Naczelny 
Szymon Jaroszewski, oraz dyr. 
Małopolskiego Związku Straży -
radca Bolesław Wójcikiewicz. 

N a przybycie PP. Członków Za -
rządu oczekiwał już w Belwede­
rze delegat MSWojsk i Państw. 
Urzędu Wychow. Fiz. i Przysp. 
Wojsk. do Rady Naczelnej Gł. 
Związku Straży Poż. - major 
dypl., Władysław Rusin, oraz ad­
jutant Pana Marszałka - major 
Konrad Zembrzuski. 
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Po kilku minutach wszedł do 
salonu audjencjonalnego Pan Mar­
szałek Józef Piłsudski, którego po­
witał imieniem strażactwa i Za­
rządu Głównego p. Prezes St. 
Twardo, wygłaszając następują_ce 
przemówienie: 

Panie Marszałku! 
Lat 8 upływa od chwili, gdy ja­

ko ówczesny Naczelnik Państwa, 
nazwałeś Straż Pożarnq - sio­
strzycą armji. 

To zobowiązał o - stworzył o na· 
łaz moralny. 

Gdy więc armja w latach poko­
ju malała liczebnie - jej siostrzy­
ca rosła i z 3 tysięcy Straży do­
biegła dziś do 81h tysiąca jedno­
stek o ćwierć miljonie zorganizo­
wanych członków. 
Okrzepła jej dzielność i siła mo­

ralna. 
Druhowie - Strażacy żywią w 

sobie symbole ogni dwojakich -
gaszą pożary maierji, wzniecone w 
dobytku mienia ludzkiego, i roz­
niecają płomienie ducha, budujqc 
niezniszczalne pomniki braterstwa 
serc ludzkich. 

Dlatego, choć różnie biją te ser­
ca - zapewnić możemy Cię Panie 
Marszałku, że gdy niszczące ży­
wioły zagrożą naszej Ojczyźnie -
zr:.aidą karne, zwarte i wierne sze­
regi czuwających straży. 

Przyszliśmy dziś znowu do Cie­
b.=e, Wodzu, abyś nam nadal po­
zwolił być armji siostrzycą, aby 
świadczyć, że stając do wyścigu 
pracy w szeregach Oddziałów Wy­
chowania Fizycznego i Przysposo­
bien::a Wojskowego, pójdziemy za 
Twoim przewodem jako Budowni­
czego Polski Nowej. 

Te proste, lecz mocne i z wiel­
ką swadą, oraz uczuciem wypo-

wiedziane słowa były, niewątpli­
wie, wiernem odbiciem uczuć po­
tężnej armji strażactwa ochotni­
czego, żywionych dla Dostojnego 
Protektora. 

Pan Marszałek dziękował p. 
Prezesowi za te szczere słowa, po­
czem przywitał się kolejno ze 
wszystkimi członkami delegacji, 
oraz towarzyszącemi jej osobami. 
Obecnych przedstawiał Panu Mar­
szałkowi p. Prezes St. Twardo. 

Po · przywitaniu się ze wszyst­
kimi, Pan Marszałek zaczął wypy­
tywać się bardzo obszernie o 
szczegóły pracy organizacyjnej i 
fachowej straży . pożarnych, infor­
mując się zwłaszcza szczegółowo 
co do charakteru i zakresu prac 
straży ochotniczych. Ożywiona 
rozmowa, prowadzona w niezwyk­
le miłej i prostej, iście żołnierskiej 
atmosferze wzajemnej szczerości 
trwała blisko pół godziny. · 

Podczas wymiany zdań Pan 
Marszałek wyraził uznanie dla do­
tychczasowej obywatelskiej i spo­
łeczno - kulturalnej działalności 
straży pożarnych. Specjalnie inte­
resowało Pana Marszałka zagad­
nienie rozwoju wśród strażactwa 
prac z dziedziny wychowania fi­
zycznego i przysposobienia woj­
skowego, przyczem Pan Marszałek 
zachęcał strażactwo do jaknajszer­
szego zainteresowania się sprawa­
mi przysposobienia wojskowego, 
wskazując na doniosłość tego za­
gadnienia, jako związanego z ogól­
nemi wymogami obrony Państwa. 

Do zagadnienia tego, jak wynikło 
z przebiegu dalszej rozmowy, przy­
wiązuje Pan Marszałek wielką wa­
gę, widząc w rozwoju przyspaiso­
bienia wojskowego społeczeństwa 
możność odciążenia armji, a nawet, . 
w przyszłości częściowego umniej-
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PAN PRiEZ·YDEiNT RZECZYPOSPOLITEJ PROF. IGN. MOśCICKI W OTOCZENIU CZŁONKÓW ZARZĄDU 

GŁóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH R. l-'. 

Si~dzą od .lewej ~·o prawej: . d1r. Józef K.Lamer, prezes iinż. St. TWlairdo, Pan Prezyde.nt Mościcki, wo.jew. W. Goiłuchow­

sk1, d.r. P1i0:tr Wielgus. S.to)ą: dyr. E. Bairtoszewicz, imisip. KL Mabusi•alk, dyr. B. Wójciki.ewie.z, insp. nacz. S. Ja.ro­
szewski, inż. St. Waligórski. 

szenia w budżecie państwowym 
wyidatków na wojsko. 

Zaznaczył następnie Pan Mar­
szałek, iż straże pożarne winny do­
łożyć wszelkich starań, aby prze­
szkolić swoich · członków, zwłasz­
cza zaś przedpoborowych, w za-

. kreisie przysposoibienia wojskowe­
go, a przedewszystkiem zarpoz;nać 
ich dokładnie z ka•ralbinem, jako 
tą bronią podstawową. 

W rozmowie z Członkami Zarzą­
du zainteresował się '.Pan Mar­
sza·łek pracą żeńskich oddzia­
łów strażackich, podnosząc ko­
nieczność organizowania kobiet do 
celów obrony Państwa, co w przy­
szłaś.ci będzie miało wielkie zna­
czenie. 

Na zakończenie audjencji, Pan 
Marszałek, który był w doskona­
łym humorze i żywo interesował 
się wszystkiemi szczegółami pra­
cy strażactwa, poruszanemi przez 
PP. Członków Zarządu, sfotogra­
fował się wraz ze wszystkimi u­
czestnikami delegacji, poczem dzię­
kując raz jeszcze za dowody życz­
liwości i uznania ze strony strażac­
twa, pożegnał się z wszystkimi i od­
szedł do swoich codziennych za­
jęć. 

Na Zamku. 
Tegoż dnia o godz. 12-ej w po­

łudnie delegacja Gł. Związku w 
składzie wyżej podanym udała się 
do Zamku Królewskiego, celem 
złożenia hołdu Panu Prezydentowi 
Rze.czypospolitej, prof. lgnaoemu 
Mośdclciemu. 

Pan Prezydent przyjął delegację 
w sali audjencyjnej. Podobnie jak i 
w Belwederze, przedstawił Panu 
Prezydentowi członków delegacji 
p. Prezes St. Twardo, który, wita­
jąc Pana Prezydenta w imieniu ca­
łego strażactwa wygłosił następu­
jące przemówienie: 

Panie Prezydencie! 
Przychodzimy jako nowo obra­

ny Zarzqd Zwiqzku Straży .Pożar­
nych 

aby Ci, jako gospodarzowi Pań­
stwa, złożyć_ hold w imieniu 
cwzerć miljona serc strażackich, 
które wiernie bijq dla Ciebie uczu­
ciem miłości Ojczyzny, 

aby jako pierwszemu Obywate­
lowi i niestrudzonemu pracowniko­
wi oświadczyć, że wszędzie, gdzie 
·Druhowie Strażacy, zdolni sq po-
móc w pracy twórczej państwowej, 
gotowi jesteśmy karnie stanqć do 
szeregu na Twoje wezwanie 

i aby jako swemu członkowi ho­
norowemu zwierzyć si~ z naszych 
radości i trosk, z naszych zamia­
rów na przyszłość. 

H asl em nasz em jest gasić poŻU7. 
ry materji i wzniecać płomienie 
ducha. 

Pan Prezydent w serdecznych 
słowach podziękował p. Prezesowi 
i wszystkim PP. Członkom Zarzą­
du za te· gorące i szczere zapew­
nienia oddania się służbie Rzeczy­
pospolitej, podkreślając, iż z zain­
teresowaniem śledzi rozwój pracy 
obywatelskiej i fachowej polskich 
straży pożarnych. 

Następnie zaszczycił Pan Prezy­
dent członków delegacji dłuższą 
rozmową, podczas której informo­
wał się szczegółowo o warunkach 
pracy straży pożarnych i trudno­
ściach, na jakie napotykają. - Z 
rozmo~y faj przedstawiciele nasze­
go strażactwa mogli wynieść to nie­
zwykle miłe przekonanie, iż Pan 
Prezydent Ign. Mościcki, bardzo 
dobrze jest zorjentowany nawet w 
szczegółach pracy str1ażactwa1 co 
może napawać dumą nas wszyst-. 
kich, stwierdza bowiem niezbicie, 
że Najwyższy Zwierzchnik Państ­
wa docenia znaczenie społeczne 

Nr. 47 



straży ochotniczych i żywo się ich 
pracą interesuje. 

Obsze.rnych wyjaśnień w sprawie 
poruszanych przez Pana Prezyden­
ta zagadnień pożarniczych1 jak: 
motoryzacja straży, zaopatrzenie 
ich w odpowiedni sprzęt pożarni­
czy, obrona przeciwgazowa, ratow­
nictwo, metodyka szkolenia i in­
nych - udzielali pp. Prezes St. 
Twardo, dr. P. Wielgus, dr. J. Klar­
ner1 wojewoda W. Gołuchowski i 
radca B. Wójcikiewicz. 

W rozmowie zaznaczył również 
Pan Prezydent, że koniecznością 
jest zaopatrzenie naszych straży w 
nowsze i lepsze narzędzia, pod tym 
bowiem względem ustępujemy za­
granicy, której możemy znów nie­
jednokrotnie imponować wyszko­
leniem naszych straży. J akio przy· 
kład przytoczył Pan Prezydent ze­
szłoroczny sukces polskiej druży­
ny strażackiej reprezentacyjnej na 
międzynarodowym konkursie w 
Turynie. 
Wypytywał się również Pan Pre­

zydent o pracę . i rozwój straży po­
żarny.eh polskich, . istniejących po 
czeskiej stronie Slą:ska Cieszyń­
skiego, jak również o warunki, w 
jakich one pracują. 

Przez czas dłuższy trwającą roz­
mowę zakończyła wspólna foto­
grafja, po której Pan Prezydent 
pożegnał się z uczestnikami dele­
gacji. 

W Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. 

Po wizytach w Belwederze i na 
Zamku - pp. Członkowie Zarzą­
du Głównego z Prezesem Gł. Zwią­
zku na czele udali się do p. mini­
stra spraw wewnęfrz., gen. Sła­
woja-Składkowskiego. Delegacji 
towarzyszył nowomianowany de­
legat Min. Spraw Węwnętrznych 
do Rady Naczelnej Gł. Związku p. 
dr. Duch, dyrektor Departamentu 
Samorządowego. 

Podczas rozmowy p. prezes St. 
Twardo doręczył p. Ministrowi me­
morjał, zawierający szereg życzeń 
strażactwa, dotyczących najpilniej­
szych i najważniejszych zagadnień, 
związanych z pracą straży pożar­
nych. Pan Minister, który bardzo 
szczegółowo dopytywał się o wa­
runki i trudności rozwoju straży 
pożarnych, przyrzekł rozpatrzyć 
przedstawione Mu postulaty Gł. 
Związku i w miarę możności je za-

spokoić. Pan Minister zapewnił na­
stępnie Zarząd Główny, iż straże 
pożarne zawsze mogą liczyć na je­
go poparcie w swej fachowej i kul­
turalno-społecznej działalności. 

Po bytności u p. Ministra, dele­
gacja .złożyła również wizytę p. Vi­
ceministrowi Spraw Wewnętrz-
nych - pułk. Pierackiemu. · 

** * 
Z rozmów, jakie przedstawiciel 

Red. „Przeglądu Pożarniczego" 
przeprowadził z poszczególnymi 
PP. Członkami Zarz_ądu wynika, że 
audjencje w Belwederze i na Za~­
ku wywarły na wszystkich uczes~­
nikach głębokie i niezwykle doda­
tnie wrażenie. Ożywienie i serdecz­
ność Pana Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, jak też ojcowska życzlt­
wość, wielka znajomość zagadnień 
poża'l"lniczych i zainteresowanie się 
nimi Pana Prezydenta I. Mośdc­
kiego - wskazują, że obaj DostojI).i 
Protektorzy znają strażactwo, w~­
dzą jego praicę i w pełni ją doce­
niają. To może i powinno napełnić 
nas wszystkich dumą i .zadowole­
niem, a szeregi naszego strażactwa 
pobudzić do jeszcze większej i 
intensywniejszej pracy. 

PAN MARSZ:A1LEK JóZEF P1IŁSUDSKI W OTOCZENIU CZŁONrKóW ZARZĄDU GŁóWNEGO ZW[ĄZKU STRA-
. zY POżANRYCH R. t:·. 

Sied1zą od lewej do pirawej.: dr. Józef KLann.er, dr. Piot.~ Wielgus, Marsz~łek Piłsudski, . p~e:~. ii~ż. S~anisław Tw
5

ardo., 
wojew. Wo.jciech Gofochowski. Sto4ą: dyir. E. Batoszewicz. insp. Kl. Matusiak, dyr. ~· Wo1c1k1ew1cz, msp. nacz. · Ja­

rnszewski., mjr. dypl. Wł. RuSii111, irnż. St. Walig6rski. 
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W trosce o wzmożenie bezpieczeństwa 
pożarowego. 

Memorjał złożony Panu Ministrowi Spraw Wewnętrznych 
przez Zarząd Gł. Związku Straży Poż. R. P. w dniu 20 listopada r. b. 

Główny Związek Straży Pożar­
nych R. P., zrzes:za ponad 8.500 
straży pożarnych ochotniczych1 

będąc organizacją na wskroś ochot­
niczą, pracuje w miarę posiada· 
nych środków nad zmnieiszeniem 
klęski pożarów, niszczących co· 
rocznie mienia społecznego na su·· 
mę wielu dziesiątków miljonów 
złotych. w ten sposób pracuje 
strażactwo zarówno z Władzami 
Państwowemi jak i calem społe­
czeńs1twem nad zabezpieczeniem 
jego dobytku, w ~nacznei mierze 
finansując prowadzoną przez sie · 
bie akcję walki z pożarami, oraz 
ponosząc niejednokrotnie w tej 
walce ciężk1ie ofiary w ludziach. 
Liczba bowiem strażaków - ochot­
ników, odnoszących mnieJ lub 
więcej ciężkie uszkodze1nia, a czę­
sto i śmierć plizy wypeł:nianiu do­
browolnej, ciężkiej służby obywa­
telskiej, wynosi rocznie paruset 
ludzi. 

W ciągu ostaimich 2-ch la1t klę­
ska pożarów niepomiernie wzro­
sła, wyrządzając olhrzymie wprost 
straty materjalne społeczeństwu, 
ni1szcząc jego dobyitek i warsztaty 
pracy dziesiątków tysięcy obywa­
łeli. Działalność zakładów i to­
warzystw ube,zpieczeniowvch nie 
jest w stanie pokryć tyich nieobH­
czalnych strat materjal:nych, jakie 
gospodarka społeC'zna wskutek 
masÓwych pożarów ponosi. Z dru­
giej zaś strony samopomoc obron­
na obywateli, wyrażają1ca się w 
czynnej walce, ja ką z klęską po­
żarów prowadzą ochotinicze stra­
że pożarne, napotyka na nieprze­
zwyciiężo:ne wpriost dla niej prze­
szkodv, któremi są: 

1) zbyt mała ilość straży po­
ża,rnych we wsiach i miastecz­
kach, 

2) niedostateczne wyekwipowa­
nie tych straży w tabor i sprzęt 
strahcki, 
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3) hrak dostatecznych stałych 
funduszów na zakup narzędzi po­
żarmiczych dla straży. 

4) katastrofalny brak wody do 
~aszenia pożarów i środków loko­
mocji dla straży pożarnych, powo­
dujący ciągłe opó:bnianiie się straży 
w przybywa;niu do pożarów i cięż­
kie zatargi z właścicielami koni. 

5) dotkliwy brak rozporządzeń 
i przepisów dotyczących zabezpie­
czenia pożarowego wsi i miaste­
czek, 

6) zły, a częstohoć katastrofal­
ny stan palenisk, pozbawionych, 
zwłaszcza we wsiach i miastecz­
kach, nap1rawdę fachowego nad­
zoru. 
Powyższe ofoolic.zności wysoce 

utrudruiają wysiłkii straży pożar­
nych ochotniczych, zmier;zające 
do zmn[ejscZenia szkód, wy.nikają­
cych z pożarów, a bardzo nawet 
często wysiłki te całkowicie pa- , 
raliżują. 

W związku z powyŻiszem, ma­
jąc na w,zględzie nie'Odz.ow.ną po­
trzebę wydatnego wzmożenia 
akcjii przeciwpożarowej straży po­
żar1nych - Zaliząd Gł. Związku 
zwraca się do Pa1na Ministra z 
prośbą o dopomożeinie strażactwu 
w jeg10 działalności, a tern sa­
mem pracy nad zachowaniem do­
bytku społeC'mego przez: 

1) Spowodowamie wydania przez 
Władze II instancji przepisów, do­
tyczących bezpieczeństwa poża­
rowego, a w pie1rwszym rzędZiie 
normujących sprawę dostawy 
środków komunikacyj1nych dla 
straży i zabezpieczenia zbiorni­
ków wody; 

2) zwiększenie ze skonv samo·· 
rządów świadczeń pie:p.iężmych na 
zaopatrzenie straży pożarnych w 
sp~zęt pożarniczy, szcz,ególniej na 
krnsach wschodnich i w Małopol-

· sce, oraz urządzanie kursów i 
przeszkoleń dla członków straży; 

3) 1zarządzenie, aby wszystk1ie 
samorządy powiatowe przyznały 

. miejscowym Związkom Straży 
fundusz na utrzymanie fachowych 
instruktorów pożarniczych; 

4) poparcie starań Gł. Związku 
Straży o uzy,skiwan[e dla w.zoro­
wo zorganizowanych straży pożar­
nych koncesyj na wykonywanie 
przemysłu kominiarskiego, co 
opróc.z zapewnienia fachowego 
dozom nad paleniskami pozwoli 
strażom uzyskiiwać z tego źródła 
pewne fundusize na zakup i kon­
serwację sprzętu i taborów stra­
żackich. 
Odnośnie punktu 4-go, dotyczą­

cego udzielania wzorowym stra­
żom koncesyj na wyk,onywanie 
przemysłu kom1niarskiego, po­
zwalamy sobie zauważyć, iż u­
dzielamie powyższych koncesyj 
strażom, które szkoliłyby i utrzy­
mywały na .swym etaciie fachow­
ców - kominiarzy, mogłoby w 
znacznym stopniu uwolnić samo­
rządy gminne od ponoszenia od·­
dzielinych świadozeń na pomoc dla 
straży pożarnych. Część bowiem 
opłat, wpływających od właści­
cieli palenisk, a pozostająca po po­
kryciu k1osztów utrzymania prn­
cowmików kominiariSkich, byłaby 
obracana pod kontrolą gm~ny na 
potrzeby straży pożarnych. 

Przedstawiając Panu Mi1ristro­
wi w imieniu całego Strażactwa 
powyższe uwagi i prośby, żywimy 
głębokie przekonanie, że zrealizo­
wanie ich przy cerunem poparciu 
Pana Mii1nistra - pozwoli bardzo 
wydatnie wzmóc stopień bezpie­
czeństwa pożarowego w całym 
kraju, a temsamem zmnieiszyć te 
olbrzymie straty materialne, ja­
kie corocznie ponosi nasze społe­
czeństwo wskutek klęski maso­
wych pożarów. 

ł 
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Cwiczenia z drabinami hako~emi. potrzeba. nacieriania na pożar w 

kilku miej·s.cach jednocześnie pod­
czas pożarów na 4-em i 5-em pię­
trze, kiedy to do tych, wysoko 
położonych okien, posiadaine dra­
biJny mechanic!zne nie sięgały, a 
jeden prąd wody nie wystar·czał. 

Komisja Techniczna Gł. Związ­
ku Straży opriaoowuje obecnie 
instrukcje do ćwiczeń z drabina­
mi hakowemi sposo hem t. zw. 
łańcuchowym, przeto na czasie 
będzie ćwiczieniom z drabinami ha­
kowemi poświęcić słów kilka. 

Zgóry wypada zaznac12:yć, że na 
terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
stoso\Vanych jest ki1ka odmien­
nych metod wykonywania tych 
czynności. W mojem przekonaniu 
żadna z tych metod nie iest ani 
jedynie doibm, a co wiamiejsze, 
ani jedynie ta, jaką da się zasto­
sować podczas rzeczywistej akcji 
ratunkowej. Uważam więc, że nie 
jeden sposób wykonania należy w 
strażach stosować, lecz opraco­
wać instrukicję dla rómorodnych 
warunków pracy. 

Inaczej bowiem zakł"ada się ha­
kówkę w oknach wspinalni i przy 
gładkiej ścianie, zupełnie inaczej 
w oknach domów mieszkalnych 
przy dużych g•zymsach i ·szerokiej 
a mocnej przegrodzie okiennej 
pośrodku, jeszcze inaczej przy o­
kratowanych oknach twu fa­
bry1aznego, lub w małe okienka 
poddasza, a wreszcie znowu ina­
cz.ej ~:zy wspinaniu się po bal­
konach. 

Jeżeli tedy ćwiczenia z drabi­
nami hakowemi, poza ograniczo­
ną dążnością do szkolenia i popi­
sów na izawodach„ mają mieć 
róWinież i zastosowanie praktycz-
1ne, to instrukcja wzorowa powin­
na obejmować kilka działów, po­
dawać różne sposoby wykonania 
w zależiności od typu budynków 
i rod;zaju 1drab~ny hakowej, a wów­
czas ,dopiero odda ona celową u­
sługę ćwiczą·cej braci strażackiej. 

Wydaje mi się nawet. że spo­
wodowanie na łamach „Przeglądu 
Pożariniczego" dyskusji w tej 
sprawie, wraz z podaniem szcze­
gółowych opisów wykonywania 
wy.żej wymienionych zadań, po­
winno dać Głównej Komisii Tech­
niczr1e j bo,gaty materjał doświad­
czalny, którego szczegółowe roz­
patrzenie pozwoli wówczas na 
opł"acowaniie, już nie j e·dnego spo~ 
sobu, ale podręcz1nika do ćwiczeń 
z drabinami. 

W V-tym oddziale Stra.ży Łódz­
kiej, pozostającym pod moją ko­
mendą, stosowane są następujące 
odmiany ćwiczeń z drabinami ha­
kowemi sposobem łańcuchowym. 
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1) Podług metody podobnej do 
t zw. wiedeąskiej z pewnemi 1ed­
nak zmianami - nazwę więc tę 
metądę „łódzką"; 

~) 1Po balkonach. - Potrzeba 
tego rodzaju szkolenia powstała, 
gdy, mając wyruszyć na między­
narodowe zaw:ody w Tyrynie, za­
poznałem siię z rysunkami wspi­
nalni włoskich, w których to wspi­
nalnia.eh obok. okien umies1~czane 
są powszechnie i balkony. Wów­
czas, nie chcąc być zaskoczonym 
w Turynie żądaniem ćwiczenia 
na balkonach, opracowałem swo­
isty sposób wyikonania tego za­
dania - na!zwę więc go „wło­
·skim". 

3) Po haikach (klam'rach), wmu­
rowanych oibok okien okratowa­
nyich w budynkach fabrycznych, 
w połą·czeniu z wchodze1niem do 
wnęikz budynków przez lufciki. 
Powstanie tej metody wywołała 

4} ćwiczenie sposobem łańcu­
chowym z je·dnoczesnem ukła:da­
niem linji wężowej, co w proakty­
ce jeist bodaj najczęściej stosowa­
ne, a co demonstrowała drużyna 
Straży Łódzkiej podczas ćwiczeń 
sztkolnych na zjazdach. 

5) ćwiczenie sp oso hem t. zw. 
„warsz•awskim" jedinak · be'Z 
zjeżdżania po bocznica.eh. 

Kończacc te kilka uwag w spra­
wie ćwiczeń z drabinami hakowe­
mi, mam nadzieję, że Komisja 
Techniczna zechce się bliżej nie­
mi zainferesować, że znajdującą 
się na jej warsztacie instrukcję 
opatrzy dopiskiem „sposób I-szy", 
a w krótkim czasie rozpafrzy in­
ne sposoby wykonywania tego 
ćwiczenia. T. Brzozowski, 

Czeska instrukcja służby straŻacko­
samarytańskiej. 

Organ Morawskiego Związku 
Strnży Poż. „ Ochrana Hasicska", 
w N-rze 20-ym z r.h. podaje prze­
pisy słu.ż1bowe dla drużyin straża­
cko - samarytańskich, które za -
mies'Z·cizamy w przekładzie na ję­
zyik polski, ja:ko ciekawy materjał, 
mogący posłużyć do opracowania 
i u nas podobnych pr.~episów. 

Artykuł I. 
Wszyscy członkowie drużyin 

strażaoko samarytańskich są 
członkami straży poża:rinei i ma­
ją prawo nosić mundur strażacki 
z opaską Czerwonego Krzyża; są 
oni czynnymi członkami straży, 
opłacają do kasy straży u~tano­
wioną składkę członkowską i ko­
rzystają zie wszelkiich praw człon­
kowskich, przewidzianych w sta­
tutach. 

N a ubraniu cywilrnem członko­
wie drużyn strażacka-samarytań­
skich noszą odznakę czechosłowac· 
kiego Czerw.onego Krzyża i znak 
Związku Straży Pożarnych. Po­
stanowienie powyżs1z.e winno być· 
bezwarunkowo przestrzegane. 
Członk·inie drużyn strażacko­

samarytańskich noszą białe pła­
szcze i białe chusteczki na gło­
wę, ozdobione na przodzie czer 
wonym krzyżem. 

·W pochodzie straży, na rozkaz 
naczelnictwa, oddział str·ażacko · 
samarytański idzie na końcu ko „ 
lumny, pod dowództwem oficera 
~trażacko - samarytańskiego. 

W programie wszelkich poka­
zów ćwiczebnych, bądź straży po­
jedyńczych, bądź teiż .rejonowych, 
okręgowych, czy dzielnicowych 
(zemske cviceni), muszą być u­
względn~one ćwic1zenia strażacko­
samarytańlskie. Dowódcy oddzia­
łów strażacko - samarytańskich 
obowiązani są o odbywall"ych ćwi­
czelll'iach zawiadamiać swego na­
czelnika straży i żądać od niego 
wskazówek, aby mógł on skon-
trolować ćwfozenia. · 

W regularnych ćwi·czeniach ca­
łej straży biorą udział róWinież 
członkowie oddziału straż. sama­
ryt., kt6rzy powtarzają swe prak­
tyczne ćwiczenia samarytańskie . 

W wypadkach, gdzie straż wy­
sfa wia posterunk.i bezpieczeń­
stwa, dołącza się do posterunku 
jednego, lub w razie potrzeby wię­
cej, c·złonków oddz. samarytań­
skiego. Dowództwo straży wyda­
je co do tego zarządzenie naczel­
nikowi oddziału ·samarytańskiego, 
który wydaje od siebie dalsze za­
rządzenia. 
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Oddział strażacko-samarytański 
pełni służbę również i w takich 
okolicznościach, przy których po­
sterunki straży pożarnej nie są 
wystawiane: przy zawodach spor­
towych, biegach, meczach piłki 
nożnej, zjazdach i większych ob­
chodach i t. p., według zarządze.ń 
naczelnika straży. · 

Przy pożarze lub innej katastro­
fie, gdzie jest czynna straż po­
żarna , wszyscy członkowie od­
działów strażacko-samarytańskicn 
winni są brać udział w pracy ra­
towniczej, w przepisanem ·pełnem 
uzbrojeniu strażackiem; nie pra­
cują oni przy narzędziach strażac­
kich, lecz w stosownem miejscu 
zakładają punkt opatrunkowy, o­
znaczony flagą Czerwonego Krzy­
ża i udzielają pierwszej p<>mocy, 
pomagają·c przy ratowaniu ludzi z 
miejsc zatrutych dymem i zagro­
żonych pożarem, lub wogóle osób, 
których zdrowiu lub życiu zagra­
ża niebezpieczeństwo, stosując się 
prizytem do wskazówek naczelni­
ka straży. 

Artykuł Il. 
Członkowie oddziałów straż. 

samarytańskich obowiązami są za­
chowywać tajemnicę o stosunkach 
rodzinnY'ch . tych, którym udzielali 
pomocy. Muszą zawsze zachowy­
wać spokój i rozwagę, aby mo­
wą, lub postępowaniem nie pogor­
szyć stanu rannego lub ·chorego, 
i nie zakłócić spokoju jego ot<>­
czenia. 

Wszystkich członków od dz. 
straż.-samarytańskich obowiązy­
wać musi wystr.zega:nie s.ię zby­
tecznych rozmów i uwag. 

Jeżeli chory z1najduje się pod 
opieką lekarską, jest bairdzo wska­
zane częste odwiedzanie go, a 
zwłaszcza wtedy, jeśli nie ma kto 
doglądać jego dobytku lub zaję· 
cia. 

Dbać o czystość pościeli, biet.i­
zny, mieszkania, dzieci małe, któ­
remi nikt się nie opiekuje w czasie 
choroby matki, oporządzić, wy­
starać się o ciepłą strawę dla cho­
rego i dzieci, dopilnować prze­
strzegania wskazań lekarza, ba­
czyć, czy jest dostateczna ilość 
bielizny pościelowej i opatrun­
ków - są to wszystko czynności 
gielęginiarskie, zajęcia sióstr - sa­
maryfanek. 

Artykuł III. 
Każdy strażak-samarytanin wi­

nien utrzymywać swój ekwipunek 

744 

w najwięks·zym porządku i czy­
stości. Przy udzielaniu pierwszej 
pomocy winien używać jedynie go­
towych opatrunków dr. Welze, 

. których dostarczy odpowiedni za­
rząd samarytański wraz z Czerwo­
nym Krzyżem. 

Samarytaninowi nie woloo do­
tykać rany, pr.zemywać jej, lub 
zmieniać opatrunku w żadnym 
wypadku. Każdego opatrzonego 
winien samarytanin odesłać do le­
karza z odpowiednią kartką ob­
jaśniającą. 

Artykuł IV. 

Wszyscy strażacy - samarytanie 
w sprawach technicznych i nadzo­
ru podlegają wybieralnym ofice­
rom strażaoko - samarytańskim 
przy strażach pożarnych, rejonach', 
okręgach i związkach dzielnico­
wych, op.rócz tego, za pośredni­
ctwem organizacji strażackich -
odpowiedniemu zarządowi sama­
rytańsldemu i Tow. Czerwonego 
Krzyża. 

Artykuł V. 

Dowódca oddziału strażacko­
samarytańskiego, jako członek 
miejscowej straży pożarnej, nosi 
mundur strażacki, i odznaki od­
dzfałowego. Dowódca oddziału 
strażacko-sama·rytańskiego doglą­
da czynności swych podkomen­
dnych druhów, stara się ·o uzupeł- · 
nianie zapasu opatrunków i le­
karstw, ora:z o urządzenie choćby 
prymitywnych ambulatoriów z 
najniezbędniejszem urządzeniem 
i dba o inwentarz. 

Prowadzi on kancelarję oddzia­
łu, sporządza w ustalonych termi­
nach wykazy czynności i na czas 
je odsyła. W regularnych kwartal­
nych terminach zdaje sprawozda­
nie z działalności oddziału i stara 
się o to, aby conajmniej raz na bizy 
miesiące oddział był zlustrowany 
przez właśdwego lekarza obwo­
dowego. 

Dowódca oddz. strażacko - sa­
marytańskiego jest członkiem za­
rządu straży pożarnej, na posie­
dzeniach zdaje sprawozdanie o . 
czynnościach oddziału i wypełnia 
polecenia, otrzymane od wyż­
szych władz strażacko - samary­
tańskich. 

Stara się, aby zarza d wzgl. na­
czelnik gminy zarządzał wystawia­
nie posterunków straż . - samary­
tańskich przy wszystkich więk-

.szych publicznych z~romadzeniach 
i imprezach w mieście, iak np. 
zawodach sportowych, zjazdach i 

większych uroczystościach. Stara 
się również, aby zarówno on sam, 
jak i wszyscy członkowie oddzia­
łu współdziałali · przy pozyskiwa­
niu członków Czechosłow. Czer­
wonego Krzyża wśród mieiscowe­
go społeczeństwa, sprawuje funk­
c ie męża zaufania T-wa Czerwo­
nego Krzyża, organizuje public.we 
pogadanki z zakresu hygieny. 

Rejonowy komendat straż. sa­
marytański (Okrskovy hasicsko­
samaritsky dozorce) je>St człon­
kiem organizacii strażackiej, nosi 
mundur strażacki z odznakami na -
czelnika rejonu. 

Nadzoruje on czynności oddzia­
łów straż. - samarytańskich z te­
renu odpowiedniego obwodu le­
karskiego. U niego znaiduje się 
podręczny skład materiałów opa-
trunkowych i lekarstw. · 

Zapisuje do przepisanych for­
mularzy stan i czynności oddzia­
łów, powierzionych jego pieczy i 
zdaje raporty kwartalne Swemu 
komendantowi okręgowemu i le­
karzowi obwodowemu. Przepm­
wadza lustracje odpziałów swego 
rejonu i składa o nich sprawoz,da­
nia. 

Zarzadza ćwiczenia straż - sa­
marytańskie swego rejonu, gdy re­
ion występuje nazewnątrz iako ,ca­
łość, a więc przy reioinowyich zia­
zdach ćwiczebnych i przy takich 
wystapieniach, w których bierze 
udział kilka straży, lub cały rejon. 

Podlega wyższym urzędnikom · 
straż.-samarytań\Skim. Jest człon­
ldem i mężem zaufania zarządu 
Tow. Czerwonego Krzyża . 

Okręgowy komendant straż.­
samarytański (Żupni hasicsko-sa­
maritsky dozorce) .i est członkiem 
zarzą.du okręgowego związku stra­
ży poż. i nosi o.dz:naki naczelnika 
okręgu. 

Władza jego m.wiąga się na ca­
ły teren okręgu, również i na te 
miejscowości w okręgu, w których 
niema straży pożarnych, a to ze 
względu na to, że iest on urzędni­
kiem samarytańskim Tow. Czer­
wonego Krzyża. 
Okręgowy komendant straż.­

samaryfański lustruje wyekwipo­
wanie oddziałów straż. - samary­
tańskich i nadzoruje czynności ko­
mendantów rejonowych. Prowadzi 
wykazy czynności oddziałów stra­
żacko - samarytańskich, sporzą­
dza w określonych terminach 
sprawoz,dania o stanie i pracach 
okręgu i przesyła je dzielnicowe-
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mu referatowi samarytańskiemu. 

W porozumieniu z zarządem 
Okręg. zw. str.aży poż. i wydzia­
łem sama1rytańskim Czerwonego 
Krzyża stara się o należyte wy­
szkolenie strażaków - samarytan 
i o ich wyekwipowanie. Zwołuje 
komendantów rej.onowych na 
wspólne narady i przewodniczy 
komisji samarytańskiej przy za­
rządzie Oki-. Związku straży poż. 

Na zebra:niach związku straża­

ckieg,o i Czerwonego K~zyża refe­
ruje o stanie i działalności oddzia­
łów straż. - samarytańskich swe­
go okręgu. Na kursach samaryta!l­
skich wykłada organi:za·cię służby 
straż. - samarytańskiej i podpisuje 
świadectwa samaryrtańskie i legi­
tymacje absolwentów kursów sa­
maTytańskrich. 

Zar.zą·dza ćwiczenia okręgowe i 
kieruje prncami, w których ucze­
stniczy kilka wydziałów. Orga­
nizacyjnie podlega d1zielniioowe­
mu referentowi straż. - samary­
tańskiemu. 

Dzieliiicowy referent straż. - sa­
marytański (Zemsky hasicsko­
samaritsky referent) jest człon­
kiem zarządu dzielnicowego zwią­
zku straży poż. i nosi mundur 
strażacki z odznakami naczelnika 
dzielnic-owego (Zemsky nacelnik). 
Jest on przewodniczącym komi­
sji samarytańskiej odpowiednieg·o 
związku dziel:nicowegą , pełni fun­
kcje straż. - samaryt. k-dta dziel­
nic·owego i jest· urzędnikiem wyko­
nawczym odpowiedniego oddzia­
łu T-wa Czerwonego Krzyża. 

Czynności d·zielnicowego refe-

renta straż.-sama,rytańskiego nor­
mują przepisy służbowe i uchwa­
ły instytucji samarytańskich: sa­
marytańskiej rady dzielnicowej i 
samar. rady głównej. W sze1kie 
uchwały wypełnia referent dzielni­
cowy z polecenia zwierzchniego 
urzędu i w porozumieniu z głów­
nym zarządem dzielnicowym 
zwią,zku straży poż. 

Dzielnicowy referent straż. - sa­
marytański prowadzi cw.1czenia 
dzielnicowe i zarządza działem 
samarytańskim wystawy dzielni­
cowej, kontroluje i nadzoruje 
czynności k-dtów okręgowych i 
wszystkich mzędników straż.­
samarytańskiich, którym powie­
rzony jest nadzór nad prowadze­
niem prac strażacko - samarytań­
skich. 

,. 

KRAJOWA PRODUKCJA SA~M o c:H;o DjO w. 
W ob~cnych czasach żvwioło­

wego rozwoju automobilizmu oraz 
zmotory,zowania wszelkiego ro­
dzaju transportów, które dotych­
czas po·sługiwały się żywą siłą 

pociągową, paląca potrzeba po-· 
siadania w kraju własnej fabrv­
ki samochodów wyłoniła placó~­
kę polskiego przemysłu automo­
bilowego, jaką jest fabryka sa­
mochodów "Ur.sus", rspó~ka Ak­
cyjna). 

Samo·chody .produkowane przez 
wymienioną _ fabrykę są budowane 
wedłu~ Hcenćji włoskiej fabryki 
"SP A" ze zmianami w konstrukcji, 
spowodowanemi bardzo ciężkie- · 
mi warunkami drogowemi w Pol­
sce. 

Cała praca przy budowie wo­
zów jest wykonywana przez pol­
skiego inżyniera i robotnika. Su­
rowce są również pochodzenia 
krajowego. 

Zakrns produkcji faibryiki obej­
muje: budowę podwo·zi, samocho-

Pod•wozie cięż.airowe .,Ursus", 
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Po·dwozi,e ciężair-owe „Ursus", 

<lów ciężarowych, autobusów, 
wozów strażackich, wozów po­
lewaczek, policyjnych, opance­
rzonych dla przewożenia pienię­
dzy i t. p. 

Wszystkie nadwozia montowa­
ne są na podwoziach 2-ch typów, 
a mianowicie "A" i "A W". 

Dla dokładnego ujęcia cało­

kształtu produkcji oraz objektów 
wykonywanych, podajemy poniżej 
szczegółowy opis techniczny pod-

ty:p typ „A" - widziane z boku. 

ty:p „A" - widz~allle zgóry. 

wozi "A" i "A W", następnie zaś 
przystąpimy do nadwozi samocho­
dów strażackich oraz ich wykona­
nia. 

·Podwozie c1ęzarowe typu „A'' 
ma silnik 4-cylindrowy, mono­
blok. Silnik, sprzęgło i skrzynka 
przekładniowa tworzą s·ztywną 

całość. Głowica cylindrów odej­
mowana. Tłoki żeliwne. Wał roz­
rządczy, magneto, prądnica 
pompa wodna napędzane zapo­
mocą kół zębatych śrubowych. 
Magneto wysokiego napięcia z 
nastawianym ręcznie pU!nktem za­
płonu . Gaźnik samoczynny zasi­
hrny exhaustorem. Chłodnica zło­
żon :i. z wymiennych elemen­
tów. Pompka wod111a i wentylator. 
Smarowanie pod ciśnieniem. 

Wskaźnik poziomu oliwy. 

Sprzęgło pracujące na sucho, 
wielopłytkowe. Płytki ze specjal­
nej stali sprężynowej, pokryte 
warstwą "Ferrodo". Skrzynka 
przekładniowa: kulisowa o trzech 
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Podwozi.e ciężair:owe „Ursus", 

wodzikach. Cztery szybkości na­
przód, oraz bieg wsteczny. 

Hamulce: nożny kompensacyj­
ny, działający rozprężnie na bę­
bny hamulcowe, osadzone na pia­
stach tylnych kół, oraz ręczny, 
dział:a j ący na przekła1dnię. 

Przekładnia: wał kardanowy, 
osadzony przegubowo, napędza 
zespół kół zębatych, stożkowych 
i czołowych, redukujący.eh szyib­
kość. Siła popychająca zostaje 
przenoszona zapomocą półkuli 
oporowej. 

Tylny most składa się ze szczel­
nie zamkniętej stalowej pochwy, 

typ „A" wymiary. 

na której są osadzione piasty kół. 
Pochwa .zaopafa:z-ona jest od tyłu 
w pokrywę, służącą do wyj mowa­
n1a zespołu prnekła.dini i dyferen­
cjału po u przed.niem wysunięciu 
półosi, bez zdejmowania kół. Pół­
osie przenoszą wyłącz.nie ruch 
obrotowy, dzięk1i czemu przekła­
dnia· i dyferencjał są całkowicie od­
ciążone. 

Kierowinica: nieodwracalna, śli­
makowa, umieszczona po prawej 
stronie. 

Rama z blachy stalowej tłoczo­
nej, zwężona ku przodowi. 

Zawieszenie: resory przednie 

półeliptyczne, tylne - płaskie, 
osadzone w panewkach poślizgo­
wych. 
Koła tarczowe odejmowane, . do 

opon 895 x 135 mm. (na żądanie do 
opon wzmocnionych o wymiaracn 
calowych). Tylne koła podwójne. 

Zbiornik benzyny: pojemnosc1 
około 85 1., osadzony pod siedze­
niem kierowcy. 

Instalacja elektryczna: zawiera 
prądnice, rozrusznik, baterie aku­
mulatorów, reflektory przednie, 
latarkę tylną, lampkę na tablicy 
rozdzielczej , oświetlenie nadwo­
zia, wskaźnik kierunku ja·zdy, sy­
gnał dźwiękowy i świetlny. 
Nośność: 2,5 to run. 
Osprzęt: koło zapas.owe z ogu­

mieniem. Komplet narzędzi. 
Dane charakterystyczne dla 

podwozia typu „A" są następują­
ce: 

Ilość cylindrów -4. Średnica 
tłoka - 85 mm. Skok tłoka -
120 mm. Moc silnika - 40 KM. 
Rozstawienie osi - 3,5 m. Roz­
stawienie kół - 1,S m. Długość 
całkowita - 5.115 m. Długość 
do karosowania - 3.80 m. Opo­
ny przednie pojedyńcze----'895x135 
mm. Opony tylne podwójne. Noś­
ność - 2,5 tonny. Ciężar własny 
- 1,6 tonny. (d. c. n.} 

z ŻYCIA ZRZESZONEGO s·TRAŻACTW A. 

Stan obrony przeciwpożarowej na Wołyniu. 
W dniu 20-ym października r. 

b. odbyło się w sali Urzędu Woje­
wódzkiego w Łucku posiedzenie 
Rady Związku Straży Poża1mych 
woj. w.ołyńskiego. 

Na zebranie przybyli czł'Onko­
wie z.anządu Związku druhowie: 
E. Bartosz.ewikz, dyrektor Wołyń­
skieg·o Oddziału P. Z. U. W. w 
Łucku i 1-szy wice-prezes Zarzą­
du w zastępstwie b. prezesa p„ K. 
Gintowt - DziewaHowsfoieg10; 2-gi 
wice-prezes zarządu p. St. Do­
brzań,ski - radca wojewódzki; 
seikrefan A. Stronczyński - na­
czelnik Sfa-1aży z Krzemieńca, ornz 
członkowie zarządu: J. Wokacz­
naczelnik Straży z Młodawy 
Czes. i Semen Myc-zka - naczel­
nik Straży z Komina. Z ramienia 
Wołyńskiego Urzędu Woiewódz­
kiego przybyli pp.: J. W ołoszy­
nowski - nacz. wydz. samorządo-
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wego i S. Kalkowski - radca wo­
jewódzki. Pozatem pr'zyby1i Na­
czelnicy Okręgów i delegaci stra­
ży po dwóch z każdego powiatu 
oraz delegat Główmego Zw. Straży 
z Warszawy p. H. Pawłowski i p. 
o. inspektora poż. Wołyńskiego 
Związku p. J. Trzeszewski. Ogó­
łem na zebranie przybyło 29, osób. 

Zebranie zagaił wstępnem prze­
mówieniem wice-prezes E. Barto­
szewicz, który w serdeczn.Y'ch 
słbw1ach powitał obecnego na sali, 
powszechnie szanowanego przez 
ogół strażactwa p. nacz. Wołoszy­
nows1kiego - jako reprezentanta 
Pa·na Wojewody, oraz członków 
delegacji Urzędu Wojewódzkiego, 
reprezentanta Gł. Zwią~ku, r.'"zed 
stawicieli P. Z. U. W. i straży. 
Porządek dzienny omawianego 

oos:iedzenia Rady obeimował: 
Sprawozdanie z działalności za-

rządu Związku, sprawozdanie z 
działalności inspektora poża11nic­
twa i instruktorów, program dzia­
łalności i budżet na rok przyszły, 
wybory prezesów Rady i Zarzą­
du, wprowadzenie nowego statutu 
dla sbraży, oraz sprawozdanie na­
czelników okręgowych o . rozwoju 
nbroiny przeeiiwpożarowei w po­
szczególnych Oforęgach. 

Stwierdzić tu wypada, że o­
kres rod ostatnieg.o p'Osiedzenia 
Rady, t. j. od dnia 7-go kwietnia 
r. b . zaznaczył się dość znacznym 
rozrostem organizacjii strażackich, 
gdyż pomimo stosunkowo cięż­
kiego silanu ekonomiczneg10 Woły­
nia licizba straży wzrosła o dal­
sze 49 placówek i obecinie · czyn­
nych jest w woj. W'Ołyńskiem 335 
straży, zaopatrzonych w niezbęd­
ne narzędzia, a skupiających w 
swych szeregach 8.220 strażaków. 
Prócz wymienionej liczby straży 
do Zw. Wołyńskiego należy 8 dru-
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żyn kobiecych i dwie drużyny 
chfopięce. Związek nadzoruie rów­
nież sprawność fachową i zaopa­
trzenie boj.owe wszys·tkich straży 
pożamych w zakładach przemy­
sł,owych, prywatnych i państwo­
wych, oraz straży kolei'Owyc~, 
którY'ch jest na terenie Wołyirna 
13-C!ie. 

Gdy weźmiemy teraz pod u­
wagę, że Wołyń · obejmuje prze­
strzeń 30 .. 228 klm. kw., to prze­
konamy siię, że jedna straż wypa- · 
da średnio zaledwie na 81 klm. 
kw., c·o uwydatnia, jak dale~e si.eć 

·straży jest jeszcze na Wołymu me­
wysfarczająca. Jeśli chodzi . o wy: 
s~kolenie strażaków, stwierd.ziic 
wypada, że Z wiązek Wołyński 
przeprowadził w roku hież. 8 kur­
sów pożarniczych, na których 
prze·szkolono 245 stra.ż~kó~! a 
więc tylko o 93-ch mme1, mz w 
okresie od zorganizowania Związ­
ku, to jest od roku 1'926-go. Ten 
postęp w tyim zakiresie .należy .tło­
maczyć zaa:ngażowam~m w~ęk­
szej l1iczby i.nstruktiorów. Pomimo 
to w wys~koleniu są jeszicze znacz­
ne braki, nad których usuwaniem 
Związek Wołyńskii nadal usilnie 
pracować będzie. 

W prog·ramie działa1ności Zwią­
zku przewidziane było pr.zepro­
wadzenie ośmiodniowego kursu 
komiiniarskie1go. Ze wz·ględu na 
minama1ną ilość zgłoszeń kurs 
ten musiano odwołać, lecz pos.ta­
nowiono przeprowadzić go w ro-
ku przyiszłym. . 

Rok bieżący był ponadto pierw­
szym rokiiem przeprowadzenia 
regulaminowo UJnormowanvch za­
wodew strażackich, ktbre odby­
ły się dn. 29-go września r. b. w 
Dubnie, gdzie zgromadziło się oko­
ło 400 uczesitników i dnia 6-go 
października r. b. we Włodzimie­
rzu przy udziale 280 strażaków. 

Niezależnie od tego we Wł·odzi­
mierzu popisywała się swą spraw­
nością strażacko - chłopięca dru­
żyna ze Stęzarzyc pnzy udziial.e 
218-iu chfopców, z których naJ­
s tarszy liczył lat 14. 

W wyniku przeprowadzonych 
zawodów zostało stwierdzone, że 
straże niedawno stosunkowo zor­
ganizowane, lecz poddane należy­
temu wyszkoleniu przez facho­
wych instruktorów, wykazały o 
wiele wię1kszą sprawność od stra­
ży sta11szych1 ist·niejących. nawet 
od kilkunastu lat. Znamiennem 
jest to, że wiele tych str.aży, nie 
czując się na siłach, było tylko 
obsęrwaforami, a niektóre nawet 
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na zawody wcale nie przybyły. 
Z wiązek bierze te wypadki pod 
uwagę i nad tak zwanemi 11 stira­
żami od uroczystości" roztacza 
swoją opiekę wyszkoleniową, aby 
chociaż w części mogły one do­
równać strażom nowoorganizowa­
nym. · 

Pomimo dotkliwego braku fun­
duszów deleg·ował Związek .na te­
goroczne ogólno-państwowe zawo­
dy stra.żackie do Po.zinania druży­
nę strafy Stęzarzyck•iej (pow. 
Wfodz1imierskiego}, która w gru­
pie IV-ej zdobyła pierwszą nagro­
dę, pnzy;nosząc chlubę młodemu 
strażadwu W·ołyńskiemu. 

Związek Wołyńsk1i pod·ziielony 
jest obe·cnie na 10. Okręgów, m~­
jąc na C!Zele w powiatac.h naczelm­
ków ok.ręgowych z przydzieloną 
im pomocą techni~~no-wykoinaw­
czą w osobach instruktorów po­
żamktwa. Dążeniem Związku jest 
obsadzenie wszystkich powiatów 
iin.strukitorami, a to ze względu na 
należyte wyszkolenie boiowe i do­
slrnnalenie organizacyjne. Poza fa­
chową pracą i1nistruktorów w Na­
cz.elnictwach Okręgowy.eh, Zwią­
zek Wołyński zatrudnia z tytułu 
nadzoru je·szcze dwiie siły fachowe 
w osobach iinspektora poża:mictwa 
i oficera inspek·cyj.nego. 

Jeśli chodzi o za o pa kzenie 
stra.ży, należy w pierwsze1j mierze· 
podkreślić dotkliwy brak na~zę­
dzi, a przedewszystk·iem becze~, 
któryich ilość obe·cna p1rzedsta~ia 
się bardzo ubogo. Gdyby bowiem 
uwzg,lędnić minimalnie potrzebną, 
teoretyie1zlllą iLość beczek. to oka­
zało by się, że jest iich zamało oko­
ło 500-et. Pozatem uw.iidacznia się 
iesz·cze w wyekwipowaniu szereg 
innych niedomagań, ja~ to bra~: 
remiz, wozów, narzędzi pomocm­
czych, a przedewszystkiiem wę­
ży. Dla porównania wystarczy 
~twierdzić, że gdy jedna straż na 
śląsku rozporządza średnio około 
220 mtr. bież. węży, to straże na 
W1ołyniu mają przeciętnie zaled­
wie po 20 mtr. węży, nie 1ic.ząc 

Okazja dla nowoorganizujących si' 
Straty Ochotniczych: 

Jest do kupna cały komplet in­
strumentów muzycznych w do­
brym stanie i przystępnej cenie, 
Wiadomość u Nriczelnika pocz­
ty w . Nurcu, woj. Białost·o~kie. 

straży miejskich. Ta nad wszelki 
wyraz nie·dosta teczna ilość ~ę.ży 
częstokroć uniemożliwia rozw~mę­
cie należytej akcj1i ra tulllkoweJ. 

Przy zaopatrywaiilliu straży , w 
narzędzia lwią część w.vd~tko~ 
ponosi Piow. Zakład Uib~z01.e·czen 
W·zajemnych, -kt6reg10 głownie za­
sługą jest dotychc.z?-·sowe _µopra­
wieiJ11ie stanu wyekwi~owania sfra­
ży. W rnku bieżą·cym P. ~· U. _W. 
zaopatrzył straże Wołyma w. na­
rzędzia na sumę 117-tu tysięcy 
złotych. 

Przy sposobności nadmienić wy· 
pada, że ogrom klęski poża.rowej 
na Wołyniu jest znaczny, za.noto­
wano już boiwiem w roku bież. 12'62 
pożary, przyczęm spłonęło 7.368 
budynków, za które ~: z._ u. w. 
wypłacił około 4-~h mih~now ~ło­
tych odszkodowan. Straze pozar­
ne wyjeżdżały jednak tylko do 5~ 
pożarów to znaczy, że prawie 
pnzy poł

1

owie pożarów nie było 
zorganizowanej pomocy ratunko­
wej skutkiiem c.zego powstały tak 
duż~ straty, pomijając już straty 
po.niesiione przez po~·o.rzelców w 
majątku ruchomym i mwe1ntarzu, 
co pr.zeciętnie obliczać można na 
sumę okołio 7-iu milionów złotych. 

Należy jednak zamaczyć, ~e 
wiele istniejących na W ołymu 
straży pomimo niedostate?~nego 
wyis1zkole1niia1 braku narzędzi i ~ta­
łego nieidosfatku wody, w wielu 
wypadkaJch znacznie się przyc~y­
niłio do zmniejszenia klęsk.ii żywło­
łowej, a nieraz i do zlo~ali~owa: 
nia ognia w zarodku. o ile srodki 
lokomocj1i dopisały. Wogóle s:pra­
wa zdobycia ś1rodków s1zybkiego 
dostarczenia narzędzi do miejsca 
oożaru odgrywa pierwszorzę?-:ną 
rolę i postawienie jej na właściwe . 
tory poważ'Illie zaprząta u~y1sły 
osób, kierujący1ch ~praw_ami bez­
pieczeństwa przec1wpozarowego 
na Wołyniu. 

Po ustaleniu szeregu spraw or­
ganizacyjnych na wzmia1nkowa­
nem posiedzen1iu Rady dokonano 
wyborów prezesów Rady i Zarzą­
du. Na stanowisko Pn':esa Radv 
został jednogłośnie wybrany i::· ~­
J ózewski - Wojewoda Wołynsk1, 
a na ~ta1nowi:sko P1rezesa Zarządu 
p. E. Bartoszewicz - Dvrektor 
oddziału P. Z. U. W. w Łucku, do­
tychczasowy wice-prezes Związ­
ku. który jest jednocześnie skarb­
nikiem Gł. Zw. Straży Pożarnych 
i który od 15-tu lat niestrudzenie 
pracuje na niwie pożarniczej. 

G. T. 
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Posiedzenie Zarządu 
Zw. Straży Poż. woj. 

Nowogródzkiego. 

W dniu 13-ym 1istopada r. b. w 
lokalu 2wiązku, odbyło się posie­
dzenie Zarządu Zw. Nowogródz­
kiego; wziięH w niem udział pp.: 
wicewojewoda F. Godlewski, wi­
cepre•zes Sądu Okręg, M. Parafja­
nowicz, inspektor J ar,oszewski, 
burmistrz m. Nowogródka imż. L. 
Wolnik i instr. Okr. E. Szwed. 

N a posiedzeniu tem, między in­
nemi omówiono: 1) Sprawę udzie­
lenia ur1opu druhowi mspekto.ro­
wi S. Jaroszewskiemu z racji p.o­
wołanfa g,o pnzez Radę N a czelną 
na stanowisko Naeize1nego !inspek­
tor.a Główmego Związku Straży w 
Warszawiie, przyczem pełinienie 
funkcji inspefotocr:-a woiewódizkieg•o 
w dziale technvczinyim i wysizkole­
niowyim powiierzono druhowi instr. 
E. Szwedowi, o be·cinemu ~nstruk­
torowi na pow. Nowog1ródzki. 
Zkoleii przyzinaino s:zereg odzna­
czeń, a mianowicie: d-hom M. 
Muszkofowi - prezesowi O. S. P. 
z Kleoka i J. Litwinowi - cizł. ho­
norowemu O. S. P. z Nowogródka, 
„sreibrne medale zasług(_ ; D. Fi­
lipowiiczowi, P. Filipowic.Z1owi i W. 
Fil>ipowiczow.i - c1złoinikom O. S. 
P. z Krzywoszyina - „Bisty poch­
walne" za gorliwą pracę podczas 
pożaru, druhom A. Oleszkiewl­
czowi, · S. Ryme1riowi, E. Tarcyckie­
mu, J. Byteńskiemu, S. Kiako, A. 
Galens,zanowi, J. Goldhaumowi i 
L. Kaganowi - „listy pochwaline" 

z ŻYCIA 

Rozwój Straży w Działdowie. 

Bezpośrednim bodźcem do za­
łożenia Och. Straży Pożarmej w 
Działidowie stał się pożar plebanji 
i fabryki Biitowa w roku 118i88-ym, 
kiedy brak tej pożytecznej pla­
cówki szczególnie się uwydatnił. 

W dniu 28 kwietnia tegoż roku 
odbyło się pod przewodnictwem 
burmistrza Koeselinga zebranie 
organiza·cyjne, na którem wybra­
on zarząd w os0ibach: Pro we jako 
naczelnika, Mar1sa - gospodarza, 
Buetowa i Meissela - oddziało­
wyich, oriaz Salamona - · skarbni­
ka i sekretarza. Na członków 
zgłosiło się 43 mie·szkańców 
Działdowa. 
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za gorliwą pracę na polu pożarni­
ctwa, oraz 38 członkom straży w 
Baranowiczach i Kłecku „znaki 
za wysługę lat". Pozatem rozpa­
trywano sprawę podwyżs'zenia po­
borów dla niektórych pracowni­
ków biura Związku; zatW!ierdze­
nia zmiany · w sieci straży Okręgu 
Baranowickiego i t. p. 

Posiedzenie zakończono o godz. 
23 m. 30 złożeniiem druhowi S. 
Jaroszewskiemu · podiziiękowania 
za dotychczasową pracę na tere­
nie woj. Nowog1ródzkieg10 i żyC'zeń 

. jaknajowooniejszej pracy na no­
wym, a zaszczytnyim stanowisku 
N acze1nego !inspektora. 

Poiegnanie d-ha insp. 
S. Jaroszewskiego 

w Nowogródku 

W ubiegłym tyg1ocLniu opuścił 
Nowogródek dotychczasowy in­
spekfor Związku Straży Poż. woj. 
NowogrócLzkiiego druh i1nspektor 
Jaroszewiski, który objął stanowi­
sko Nac:ze1nego l1nispektora Gł. 
Związku Straży. 

My, skażacy woj. Nowogródz­
kiego, którzy współpracowaliśmy 
i zży1iśmy się z naszym kochanym 
Inspektorem, nietylko na terenie 
pra'Cy strażackiei, ale i na szerio­
kiej niwie pracy obywatelsko­
społe.cznej, mieliiśmy ten. smutny 
dla nas zaszczyt żegnać Go przy 
odjeździe. 

Czy na zawsze? Nie sądzimy, 
aby opuścił na zawsze te strony 
i Gród Mendoga„. 

Mimo złej pogody i pó~nej pory, 
Druha Lnspektora J aros•zewskiego 
odprowadzało l1iczme grono osób, 
na czefo z członkami Korpusu In­
spekcyjnego, Za1rządem i Korpu­
sem Ochotniczej i Har,cerskiej 
Straży Pożarnych. 

·Perisonel biurowy Wojewódz­
kiego Związku Straży i Komi1tet 
Wojew. L. O. P. P., gid21ie druh Ja­
roszewski był długoletnim człon­
kiem Zarządu, wręczył Mu wią­
zankę kwiatów. 

Blizcy przyjaciele i współpra­
cownicy ze łzami w oczach żegna­
li Go, życząc Mu powodzenia w 
pracy na nowym i tak odpowie­
dzialnym · postemnku. 

Na dworcu w Nowoje1ni spotka­
ła nadjeżdżający pociąg cała 
straż Nowojelniiańsika wraz z kor­
pusem oficerskim O. S. P. Zdzię­
cioł z pp. Joffem i G~ynem na 
czele. 

Or;kiestra zagrała kilkanaście 
utworów„. Dzielni strażacv zanu­
cili swoje piosenki... Czas szybko 
mijał... 

Nasz Druh l1nispektor poruszał 
ulubione tematy pożamnicze. Gdy 
na·dszedł pociąg, Lnspektor przyj­
muje ostatnie nasze życzenia po­
myślności i przy grnmkiich oktizy­
k ach straży i dźwiękach orkiest·ry 
zostaje wniesfoJn.y p1nzez brać 
strażacką do wagonu. 

Pociąg ruszył... Ostatnie okrzy­
ki: „żegnaj nam, żegnaj" towarzy­
szyły odjeżdżającemu do StoHcy. 

Strażak. 

STRAŻY POŻARNYCH 

Po trzech latach Straż, mając 
już część taboru, zakupiła wóz 
rekwizytowy. W roku 1f893 na­
czelnikiem z.ostał p. Goe,ring, a 
od roku 1900 objął tę funkcję p. 
Stachel, piastując ją do czasu 
przejęcia Działdowa przez wła­
dze polskie. W roku 118918-ym 
Straż obchodziła uroczyście dzie ­
siędolecie swej działalności. Rok 
1900-ny zastał Straż w liczbie 35 
czfonków. W roku tym nowy za­
rząd w osobach naczelnika Sta­
chela i oddziałowych Retkow­
skie-go, Muellera, Spoda, Bandowa 
i Kolmana przystąpił do podnie­
sienia sprawiności placówki stra­
żackiej prze'z regularne ćwicze- . 
nia. Naczelnik Stachel udał się na 

kurs pożarnictwa do Olsztyna, a 
po jego powrocie została wµrowa­
dzona jednolita komenda i regu­
lamin ćwiczeń. Liczba członków 
stra.ży wzrosła do 49, a ćwiczeń 

odbyło się w ciągu roku 11. W 
roku 1904-tym odbył się w lipcu 
w Działdowie ziazd sfrażacki, w 
którym wzięły udział wszystkie 
straże należące do Związku. 

Energiczna działalność nowego 
zarządu skłoniła władze admini­
stracyjne do utworizenia Straży 
przymusowej i podporządkowania 
jej coraz lepiej rozwijającej się 
strażackiej placówce ochotniczej. 

W dalszej swej działąlności 
Straż rozbudowała strażnicę, za­
kupiła nową sikawkę przenośną, 
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węże oraz hyidranty1 co pozwoliło 
przy zaprowadzeniu kanalizacji 
miejskiej wydatnie ograniczyć nie­
bezpieczeństwo pożarowe. 

Wybuch wojny zdekomplefo­
wał drużynę strażacką, a walki 
toc.zące s,ię pod miastem spowo­
dowały pożar st1rażnicy, wskutek 
c_zego musiano tabor przenieść na 
zamek W tym czasie Towarzy­
stwo „Piomocy W ojennei" poda­
rowało Straży sikawkę czteroko­
łową, jednakże okres woienny u­
niemożliwił działalność pożytecz­
nej placówce. 

W roku 1921-szym z inicjatywy 
sekretarza Straży p. Thiela zwo­
łane zostafo zebranie reorga,ni1za­
cyjne, na któ.re przyibył pierwiszy 
polski burmistrz Działdowa p. 
Wielbacki. Nowy Zarząd z naczel­
nikiem J. Żbikowskim energicznie 
przystąipił do akcji reorganiz·acyj­
nej. Jakkolwiek posługiwano się 
jeszcze języtkiem niemieckim, do 
sz·eregów Straży zaczęli zgłasZiać 
się polacy, powiększając stale 
licizbę członków. W następnym 
roku do za,r.zą,du weszli µo raz 
pierwszy człolllkowie narodowo­
ści polskiej: p. Po:mański i Balew­
ski. Umundurowano Straż za pie­
niąidz.e osiągnięte ze sprzedaży si­
kaMtki, nabyto pieczęć ·polską i 
wybudowano strażnicę z trzypię­

trową wspinalnią gdzie złożo1110 

tabor, składający się z 4 sikawek, 
wielkiego zwijadła, 2 beczkowo­
zów, woizu .rekwizytowego, drabi­
ny mechanicznej i 3 drabin hako­
wych. Dalszy okres spolszczenia 
placówk1i da:tuje się od momentu 
przys1tąipienia Straży do Pomor­
skiego Związku Straży i wyboru 
na stanowisko naczelnika burmi­
strza Rzymana. W okresie tym 
zgłosiło się na członków 15 po­
laków, a wszystkie sprawy za­
łatwiano odtąd w języku polskim. 

Pr.zez ciągły postęp w zakresie 
wyszkolenia i wyekwipowania zy­
skiwała Straż u miejscowego spo­
łeczeństwa właściwe uznanie i 
poparcie. Po druhu Rzymanie 
funkcje naczelnika objął druh St. 
Żyfo., za którego urzędowania 
wszedł do Związku jako prezes 
długoletni człoinek Straży druh 
Wybraniec. W roku ubiegłym 
Straż obchodz-iła 40-lehni iubileusz 
swe działalności, połączony ze 
zorganizowanym przez naczelnika 
Okręgu druha Chudzińskiego kur­
sem, na którym Straż osiągnęła 2 
nagrody. W uroczystościach wzię­
li udział prizezes Związku Pomor­
skiego druh .S. Tomczyński oraz 
inspektor L. Kaszewski. Z okazji 
jubileuszu zostali odznaczeni za 
długoletnią służbę strażacką dru­
howie: Os.kandi, Senkowski, Wy­
socki, W. Dietsch i Napierała z 
Działdowa, Góralski i Kowalski z 
Nowegomiasta i Filarski ze Zło­

towa. 
W ciągu pi~ciu ostatnich lat u­

było z szeregów Straży kilku 
dzielnych druhów: ś. p. Poznań­

ski, Preuss, Kacperowsk1i, Frag­
man i Grabowski. 

Obecny Zarząd twor.zą druho­
wie: Felski jako prezes, Balewski 
- naczelnik, Dworak - iego za­
stępca, Wyibraniec - gospodarz, 
Żyt10, Diesch i Oskandi ~ dowód­
cy, oraz W asiniewski ~ sekretarz 
i skarbnik. Staraniem zarządu u­
twolt"!Zono w dniu 1 sierpnia r. b. 
orkiestrę strażacką, złożoną z 17 
członków. Poczucie odpowiedzial­
ności, zapał i energja w pracy, 
sumienność w wykonywaniu d<:>­
dro bowolnie przyjętych na siebie 
społecznych obowiązików - to 
hasła, które cechują działalność 

członków zarządu i Straży, za~ 
pewniając pożyteo.miej placówce 
dalszy pomyślny rozwój. 

DOBRZE ZAGOSPODAROWANA 
STRAŻ WIEJSKA. 

Do rzędu dobrze zagospodarowanych 
straży wiejskich można śmiało zaliczyć 

Ochotniczą Straż Pożarną w Sędziejo­
wicach (pow. Łaskiego). Jeśli bowiem 
zważyć, na jakie to olbrzymie trudności 
napotykają nasze ochotnicze placówki 
strażackie przy kompletowaniu środkóv. 

do walki z pożarami, to już samo wy 
liczenie narzędzi, jakiemi wspomniana 
Straż rozporządza, jest wymownym do­
wodem przedsiębiorczości obecnych 
przodowników Straży Sędziejowickiej. 

I tak, Straż ta posiada sikawkę motoro­
wą, sikawkę przenośną ręczną, hydrofor, 1 
wóz czterokołowy rekwizytowy, 2 wozy 
czterokołowe, z których jeden pod si­
kawkę motorową, drugi pod hydrofor, 1 
wózek dwukołowy pod sikawkę ręczną, 
5 beczek żelaznych dwukołowych, 2 dra­
biny syst. Szczerbowskiego, 4 drabiny 
przystawne lekkie1 1 drabinkę hakową, 

8 bosaków różnej wielkości, 8 tłumnie, 
maskę przeciwdymową, apteczkę i inne 

narzędzia. 
Wszystko to Straż Sędziejowicka .zdo­

była wysiłkiem poczynań własnych przy 
wydatnej pomocy Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych, który 
zawsze chętnie udziela Straży poparcia, 
oraz przy współdziałaniu rady gminnej 
gm. Wola Wężykowa, na czele z jej 
wójtem p. M. Ziółkowskim, który żywo 
interesuje się sprawami bezpieczeństwa 

pożarowego gminy 
Nowonabyta sikawka motorowa o­

trzymała nazwę ,1Chwała", przyczem jej 
poświęcenie odbyło się z okazii 1-0-cio 
lecia istnienia Straży w dniu 15-tym 
sierpnia r. b. 1Poświęcenia dokonał ka­
pelan Straży ks. Królikowski. Na uro­
czystości dziesięciolecia i poświęcenia 

sikawki motorowej przybyły liczne de· 
legacje straży sąsiednich, przyczem 
Straż - jubilatka popisywała się ćwi­
czeniami taktycznemi, przeprowadzone­
mi pod dowództwem naczelnika, druha 
Stefana Jahowicza, na gmachu miejsco­
wej szkoły rolniczej. W czasie tych u­
roczystości jubileuszowych rzucił druł: 
Edward Wilczyński myśl ufundowania 
sztandaru, na co też doraźnie zebrano 
61 zł. 30 gr. Jest więc nadzieja, że i ter 
symbol zaszczytnej służby strażackiej 

Straż Sędziejowicka rychło zdobędzie, 

podejmując pod tym znakiem dalsze o­
wocne wysiłki solidarnej i wytrwałej 

pracy w doskonaleniu się do walki z po· 
żarami. 

a•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••· 

Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. · ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia · 

przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe oferty. 

~························································· 
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I\ up 
do swej bibUotekl strażackiej 

• następujące wydawnict~a: 

Hymny Narodowe (nuty na orkiestrę) 
Kwiaty polne 
Stary kapral 
Kalendarz strażaka 1929 r. 
Kalendarz strażaka 1927 r. 

Zł. 3.­
Zł. 3.­
Zł 3.­
Zł. 2.­
Zł. 2.20 

Krótki rys ratownictwa Zł. 1.50 
Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 
Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-
Maska gazowa, używana w Polsce Zł. O.SO 
Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-
Miłość strażaka (obraz sceniczny) Zł. 1.50 
Lekkaatletyka Zł. 1.50 
Zabawy i gry ruchow~ dla stow. P. W. Zł. 1.50 
Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 
Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 
Statut Slraży pożarnej Zł. 0.30 
Regulamin umundurowania Zł. 0.30 
Wzo.ry dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m .. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~ 

Każda biblioteka· strażacka 
powinna posiadać następujące prate 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
\) Działani.a straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożarnej) Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(III-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 
(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 
)) Środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

pianowe ze specjalnym płynem K. O. ręczne i kołowe. 

WYRÓB KRAJOWY 

750 

GA SN I CE do samochodów, samolotów 
krótkiego spięcia. 

na 

Motopompy i autopompy wodne 

i wodno-pianowe. 

wypadek 
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Wozy Rekwizytowe 

i Skrapiarki 
w~asnego wyroba 

·P o I e c a f i r m a 

czesłaCJJ 11iarcz~ński 
KATOWICE 

ul. r\a.rjacka 1413 - tel. 1288. 

Poszukuje się poważnych i facho­
wych zastępców we wszystkich wo­

jewódzkich siedzibach. 

Pier(l)szn (I) kra i u fabryka sika(l)ek motoroCllych 
AUTOREMONT 
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WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajcie przemysł krajowy I j 
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OPlATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZ.Al.. TEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
. TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON 39. 

POLE O A: 
KOl"\PLETNE WYEK\VIPOWI\NIE' STRl\ŻY POŻI\RNYCH 

f F\BRYCZNYCH, t\IEJSKICH i WIEJSKICH, 

~~~~~~~~...,...~~,~~,'~''''~'""''''
''~''''~~1~,,,,,,,,~,~~~~­

v 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwiżytowe, 

polewaczki, 

ciężarówki 2 1!2 i 3 _tonn., 
ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A. 

Niezrównanej jakości, jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spłaty Dogodne warunki spłaty 

R e d a k c j a i A d m i n i SI t r a c ł a: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redakt·ora 154-45. 

Konto w P. K. O. Nr. 235. 

P II' en u m e rat a: Ro cz.nie (,z przesyłką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kw.airtdnie Zł. 6.50. Ce.ny o,gfosze:d na żądanie. 

Kom i te t Red a kc v i ID y •ta n o w i- p. p.: Dr. Piotr W :elgus, red. Stanisław Pągowski, inż. Józef Tuliszkowski, ź.nż. 

Rękopisy bez podpisu 
a.uton nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

Stanislaw Waligórski . i dyr. Bolesław Wójcikiew 'cz. 

P"'zedruk arhikilllłów do 
zwolorny jedY1Die za zg<>­
dą Redakcji oiraiz z po-

dwniem źr6<Ua. 

Rękopisów nadestanych 

Redakcja n.ie zwn,ca. 

Za dział ol!ło&ze:d Re­

d·akcja nie odpowiada. 

WYDAWCA: Główny Związek Straż-y Poża.rnych R. P. Redaktor odpow. i kierownik wydawn. Stanisław Pągow1kl 

, Druk. Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Ordynacka l tel. 44-59. 


